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W I A DO M OŚ C I  Z KRYMU.
Od 3 Igo maja (12go czerwca) do 4go (16go) czer­

wca, ogień nieprzyjacielski na Sebastopol kierowany 
by ł słaby, a strata nasza umiarkowana. 3 Igo maja 
(12go czerwca) eskadra nieprzyjacielska, zostawiwszy 
w Kierczu i Jenikalc około  2 ,000  wojska, głównie 
Tureckiego, w p łynę ła  na morze Czarne i 3go (15go) 
czerwca przybyła pod Sebastopol. Na innych pun ­
ktach pozycji w Krymie nic szczególniej ważnego nie 
zaszło. (Gazeta Rządowa).

Z  Petersburga, 29 maja (10 czerwca). 
W I A D O M O Ś C I  Z MORZA BA ŁTY CK I EG O.  

Dowodzący oddziałem środkującym między St. P e ­
tersburgiem i Wyborgiem, je nera ł-m a jo r  Matrasenko 
doniósł, że 26go maja (7go czerwca), około  godziny 
3ej po południu ,  Angielska trzy-masztowa fregata pa­
rowa, (upatrująca, jak  się domyślać można, przejścia 
między szcherami przy zatoce Wyborgskiej), zbliżyła 
się ku brzegowi przy wsi Makslaks, o 30ci wiorst od 
Wyborga. Powitany tutaj wystrzałami kilku naszych 
dział polowych, nieprzyjaciel zaczął oddalać się wzdłuż 
brzegu, około  w. Kurki, ale dowodzący oddziałem 
w Makslaksie, pułkow nik rezerwowego Wołyńskiego 
pu łku  Iejb-gwardji Engman, z dwiema rotami tegoż 
pułku i 4ma działami rezerwowej Jejb-gwardji bate- 
rji Ner 3ci, przeprow adzał statek nieprzyjacielski 
idąc drogą nadbrzeżną. Fregata Angielska, doszedłszy 
do wzgórz wsi Kiskiul, zatrzymała się o 400  sążni od 
brzegu, i zaczęła strzelać' do wsi. Wtedy pu łkow nik  
Engman wybrawszy w tem miejscu dogodną dla sw e­
go oddziału pozycję, rozpoczął także z dział polowych 
ogień, nie bacząc na to, że nieprzyjaciel s trze la ł sal­
wami z bortów. O 6ej po południu , statek, dozna­
wszy zapewne uszkodzenia, wyszedł z pod naszych 

Strzałów, a wkrótce potem i zn ik ł  zupełnie w k ie­
runku  Trongsundu.

To pokuszenie nieprzyjaciela, które kosztowało 
nasz oddział tylko 2ch ranionych niższych stopni,  nie 
zrządziło nam żadnćj innej szkody. (Inwalid Ruski)

W I A D O M O Ś C I  Z KRYMU 
I Z B R Z E G Ó W  MOR ZA A Z O W S K I E G O .

Otrzymany od jenera ł-ad ju tan ta  księcia Gorczako- 
wa dziennik działań wojennych w Krymie, zawiera 
szczegóły uzupełniające depeszę telegraficzną z 22go 
maja (3go czerwca).

Od 17go (29go) do 22go maja (3go czerwca), o- 
blegający wykonyw ał pod Sebastopolem bardzo s ła ­
bą kanonadę, którą od czasu do czasu (np. 20go maja 
(1 czerwca), g łów nie  przeciw 6m u bastjonowi wzma­
cniał.  Strata nasza przez cały ciąg tego czasu była

nieznaczna; były dnie (17go (29go) maja), w których 
liczba zabitych nie przewyższała 6, a ranionych 12. 
Nieprzyjaciel wznosił nowe baterje naprzeciw bastjo- 
nów 4go, 5go i 6go i lunety Kamczackiej, uzupe łn ia ł  
swe przykopy i prowadził  czynnie roboty w zatokach 
Kamyszewej i Piasecznej. Fugasy kamienie ciskające 
i niewielkie miny naprzeciw 4go bastjonu przez oble­
gającego zakładane, były (Ha nas po dawnemu n ie­
szkodliwe. U nas zaś naprawiano fortyfikacje, wznie­
siono dwie nowe baterje i trzy lożamcnty dla sztucer- 
ników, uskuteczniono komunikację pomiędzy reduta­
mi Selengińską i W ołyńską i posunięto znacznie n a ­
przód roboty minowe przed 5tym i 6tym bastjonem.

17go (29go) maja nieprzyjaciel u s iłow a ł zawładnąć 
jednym z nowo wzniesionych przez nas koło  reduty 
Selengińskiej lożamentów, lecz powitany ogniem sztu- 
cerowych i przybyłych im na pomoc 90 ludzi pu łku  
piechoty hrabiego Dybicza Zabałkańskiego, cofnął się. 
zostawiwszy w naszem ręku jednego ranionego i 5 
karabinów.

W oddziale Czorguńskim i koło  Eupatorji spokój 
panował.

Co do działań eskadry nieprzyjacielskiej na morzu 
Azowskiem, zakomunikowane obecnie przez księcia 
Gorczakowa wiadomości, znane już są po większej 
części z poprzednich depesz telegraficznych. W  ogóle 
wpłynięcie wrogów naszych na pomienione morze 
tak g łośno  przez nich rozgłoszone, odznaczyło się tyl­
ko nie przynosząccm zaszczytu spustoszeniem naszych 
brzegów i zniszczeniem niejakiej ilości zapasów zbo­
ża, lecz nie wyw arło  na ogólny bieg działań naszych 
w Krymie tego w pływ u, jakiego się nieprzyjaciel spo ­
dziewał. Wydarzenie to nie było dla nas niespodzia- 
nem, albowiem z powodu natury miejscowości, ob ro ­
na półwyspu Kerczeńskicgo, posiadającego środki wy­
łącznie lądowe, możebną była tylko w obec niezna­
cznych eskadr nieprzyjacielskich; lecz załogom Kerczu 
i Jcnikale daną była zawczasu instrukcja opuścić i wy­
sadzić w powietrze baterje nadbrzeżne, by nie w-padły 
w ręce nieprzyjaciół. W ten sposób, przewidując już 
od dawna jakiekolwiek kuszenie się sprzymierzonych 
na morze Azowskie, lecz widząc jednocześnie, iż skon­
centrowanie s i ł  jest niezbędnem, książę. Gorczakow 
da ł  zlecenie, by większa część zapasów dla wojska 
w Krymie rozlokowanego niezbędnych, przywożoną 
była lądem, nie zważając na łatwość dostarczania ta ­
kowych morzem. Z tego powoda pomiędzy zapasami 
zboża i statkami przez nieprzyjaciela na brzegach m o­
rza Azowskiego spaloncmi, m ała  ich część miała s łu ­
żyć dla armji. I tu, równie jak w roku  zeszłym na 
morzu Baltyckiem, od srogości nieprzyjaciela ueier 
piała g łów nie  własność prywatna. (Inw. Ruski.)

Po wiadomcm już pojawieniu się nieprzyjaciela ko-1 
ło  Berdiańska, Geniczeska i Arabatu, eskadra sprzy-J 
mierzona obrała  za nowy cel swych działań, s łynny!  
z handlu zbożem Taganróg, lecz napotkała tu opór ja-1 
kiego się nie spodziewała. Miastorajęte było n iewiel- l  
kim oddziałem wojsk pod g łów nym  kierunkiem je u e - |  
ra ła -le jtnanta  Krasnowa. który doniósł o pokuszeniu] 
się nieprzyjaciela w raporcie poniższym:

Doniesienie jeneral-lejtnanta Krasnowa z Tagan-1 
roga, 22 maja (3  czerwca) 1855 *.

»20 i 21 maja (1 i 2 czerwca) w płynęło  do portu] 
Taganrogskiego 10 parostatków nieprzyjacielskich, 
które stanęły o 15 wiorst od brzegu i w ysła ły  jeden 
ze swych parostatków dla robienia pomiarów. Około  
wieczora 21 maja (2 czerwca) z eskadrą tą połączyła | 
się liczna flotylla złożona z parostatków i łodzi kano- 
njerskich, a 22  maja (3 czerwca), o 6ej z rana, eska- j  
dra nieprzyjacielska sk ierow ała  się ku miastu. Cztery] 
parostatki,  które się od reszty floty odłączyły, pocho- 
lowały około  50  łodzi kanonjerskich i statków w io - |  
słowych; wszystkie te statki s tanęły  o wiorstę od Ta- 
ganrogu. Niewielka łódź pod fl.igą białą, zbliżyła się] 
z, parlamentarzami do przystani,  i gdy pos ła łem  zapy-| 
tać, po co przybyli, odpowiedziano mi bym poddał 
niezwłocznie Taganróg i wyprowadził ztamtąd w oj-]  
ska; w razie sprzeciwienia się, nieprzyjaciel g roz ił ]  
zdobyć miasto za pomocą silnego wojska, które z so -[  
bą przywiózł.  Ze swej strony sprzymierzeni zobo- |  
wiązywali się, w razie poddania się miasta, nie krzy-1 
wdzić spokojnych obywateli iszanować własność p r y ­
watną; lecz jeduocześnia dali się słyszeć z zamiarem I 
zniszczenia, wszystkich zasobów i zakładów skarbo­
wych. Naradziwszy się z Taganrogskim gubernatorem 
wojennym, jenerał-m ajorem  hrabią Tołstojem, kaza­
łem odpowiedzieć: »że honor wojskowy nie pozwala ] 
opuścić bez walki miasto, powierzone mojej obronie, I 
że wojska nasze gotowe umrzeć za NAJJAŚNIEJSZE­
GO CESARZA, i że jeżeli nieprzyjaciel chce szczerze 
dać dowód swego dla mieszkańców spółczucia, w ta­
kim razie proszę go by wylądował i wszczął ze mną 
walkę, by w ten sposób oręż rozstrzygnął,  do kogo 
ma dziś należeć Taganróg.« Lecz zaledwie p ar lam en­
tarze wrócili do flotylli, gdy o w p ó ł  do lOćj nieprzy­
jaciel począł dawać ognia do dawnej twierdzy, jakko l­
wiek w punkcie tym znajdują się obecnie tylko szpi­
tale, nad którymi powiewała flaga szpitalna.

>,Tymczasem porobiłem dla obronymiasta  następu­
jące rozporządzenia: obronę głównego wejścia po krę­
tej spadzistości z nadbrzeża na ulicę Grecką, powie­
rzyłem p. jenera ł-m ajo row i hrabiem u Tołstoj,  który 
okazał szlachetną chęć wspierania mnie podczas o-

DZIECIĘ NIEDOLI.
O P O W I A D A N I E

P r z e z
Autora Kłopotów Starego Komendanta.

(Ciąg dalszy).

W  parę tygodni po owćj pożyczce książek, Józio 
k zwykle w szed ł na lekcją, panna siedziała z ro- 
ółką, położywszy więc kapelusz, p rzyw oła ł  Stasia 
drugiego pokoju, i kazał mu odrabiać jakiś przy- 
lad arytmetyczny. Lecz chłopiec ujrzawszy sw ego 
luczyciela, spojrzał uśm iechnięty  ku siostrze, i ki- 
ając naiw nie  g łów ką ,  m ó w ił :

—  P o w iem ,  pow iem , powiem panu Żarskiem u!
—  Lo powiesz? —  zapytał Józio.
—  A  to Mania powiedziała na pana...
Łecr. w tejże chwili,  panna Marja skoczywszy co 

ywo do okna, ślicznej białości rączką zatkała buzię 
łasiowi wołając błagalnie:

—  Nie m ów  Stasiu, mój kochany, nie mów!

Ale chłopiec rzucając się na krześle i starając o-
epchnąć jej rękę , krzyczał jakim ś tubow ym  głosi- 
iem: /

—  Kiedy powiem , kiedy powiem!

—  Mój kochany, mój drogi Stasieczku, dam  ci 
cukierków!...

—  Nie chcę, powiem!

—  Ale niech tćż pan nie wierzy panie Ż arsk i—  
odezwała się Marynia trzymając wciąż rękę przy u- 
stach Stasia, —  on zmyśla, ja nic nie m ów iłam .

—  Aha, nie m ówiłam , nie m ów iłam  —  p o w ta ­
rzał chłopiec. —  A  to, powiedziała...  przed mamą...  
i wykręciwszy zgrabnie g łow ę, odsunął jój r ę k ę  
kończąc prędko: —  że pan jej się bardzo podobał.

—  A ty jakiś! —  krzyknęła dając Stasiowi k la ­
psa zawstydzona Marynia, —  wszystko musisz w y ­
paplać; —  poczekaj, pow iem  ja mamie! i n iby za­
gniew ana  w ybieg ła  z pokoju.

Żarski zaczerwieniony jak p o n s ,  słuchał t e g o  
wszystkiego z jakimś osłupiałym uśm iechem  n a  u 
stach, i dopiero po wyjściu panny Marji, gdy chło 
piec zaczął przysięgać na Mamę i ta tę, dogadując  
mu że to  praw da, przyszedł jakoś do siebie, i p rz y ­
brawszy obojętną minę, kazał mn dalój rachować.

Ale kiedy się ujrzał w  swojój izdebce, pokazało 
się, iż cios ten wybornie był obliczony i dobrze u- 
godził w  serce naszego bohatera. —  Zaraz z w esel­
szą miną spojrzał w  zwierciadło, jakby dla p rzeko­

nania się czy on istotnie może się spodobać, chodził 
gorączkowym krokiem wzdłuż i wszerz sw ego po-1 
koiku, uśmiechał się radośnie, do północy myślał 
tylko o pannie Marji i o tem  podobaniu się, a usną-1 
wszy caluteńką noc przemarzył o nićj, ubiera jąc te 
cudne duchow ne zlepki, w  cały zapas bujnćj mlo- 
dzieńczćj imaginacji.

Nazajutrz wychodząc na lekcję, znów  przejrzał j 
się w  zwierciadle, i dostrzegł, że wygląda nieco z a ­
niedbanie; więc uczesał się porządniój, założył św ie ­
że kołnierzyki, chustkę misternie zawiązał, i u b r a ­
wszy się w  nowy tużurek ,  już na samą myśl spot­
kania się z panną Marją, rum ien ił  się po same uszy. 
Lecz skończyło się to wszystko na czułych przepro­
sinach ze strony Maryni, że to  było żartem , że m ó ­
wiąc o nim przy herbacie, powiedziała od n iechce­
nia i t. p.

O tóż  takiemi drobniutkiemi ścieżkami, coraz wv-
• r t  •

raźniejszem podkreśleniem rożnych zdań po ks iąż­
kach, jak iem ś dwuznacznem s łów kiem , lub przypad- 
kowem  dotknięciem się ręk i ,  a wreszcie wymo- 
wniejszem nad  wszystko spojrzeniem —  w krad ła  
się p raw dziwa miłość do serca naszego Józia.

Z początku dobrze mu z tem było. Umysł jego 
nabierał pewnej rzeźwości, podnosząc wrodzoną e- 
nergję, i przedsiebierczość; —  życie wydało mu się



b rony  svvein doświadczen iem i zna jomośc i ą  sztuki \vo 
j ermej .

Pos t awiono k o to  drogi  spadzis tej  pół -bata l jor j a  za­
łogi Tagan rogsk i e j  i ok o ł o  2 0 0  na prędce  uzb rojonych 
mieszkańców.  W razie a t aku nieprzyjaciela ,  hrabia  
{Tołstoj m i a ł  pójść z piechot ą na bagnety  i odeprzeć  
wrogów  przy pomocy 3ch secin kozaków p u łk u  D o ń ­
ski ego Nr.  68;  uczebuv zaś p u ł k  m i a ł  a takować  z bo­
k u  n a p a d a j ą c e g o  i z d e c y d o w a ć  los  b i t w y .  L e c z  s p r z y ­

m i e r z e n i  zamias t  co mieli  wylądować ,  jak się tego s p o ­
dz iewano,  u szykowal i  naprzec iw sk ł a du  dr zewa swe 
paros tatki  i 5 0  rozmai tych w działa  opat r zonych  s ta t ­
ków,  i rozpoczęl i  p iek i e lną  kanonadę ,  która  t rwa ł a  
6  i pó ł  godzin.  J ednocześnie  7 wielkich s t a t ków n i e ­
przyjacielskich,  uzbrojonych  w duże działa  a la Pa ix -  
hans  i p r zy rządy  doc i skan i a  rac.  s t anę ły  opodal  i kie­
ro w a ły  na mias to ogień horyzont alni e .  Bomby  i g r a ­
na ty  pęka ły  n i eus t ann ie ,  kartacze leciały na wszyst ­
kie s t rony ,  race szumia ły ,  kule s ztucerowe świs t  r oz­
nosi ły .  W  mieście wszczął  się pożar ,  g ł ó w n ie  w g i e ł ­
dzie,  na ulicy Greckiej  i w dworze  gośc innym,  a o w p ó ł  
do 4ej  z po łudn i a  3 0 0  n iep rzy jac ió ł  w y lą d ow a ł o  i 
sk i e ro w a ł o  się ku wejściu spadzi stemu ko ło  cerkwi  
Cesarza Kons tant ego.  Woj sko które  w y l ąd o w a ło ,  
sk r y ło  s i ą  w krzakach i s t rz el a ło  ze sz tucerów,  lecz 
w  tej s tanowczej  chwil i  hrabi a Tołs t oj ,  powierzywszy 
j e d n ą  rotę p ó ł -b a t a l j o nu  załogi  dymis s jon owa ne mu  
p od pu łko w n ik ow i  Makedońsk i emu ,  (który w tej chwil i  
krytycznej  o f i a rowa ł  znowu Ojczyźnie swe  usługi) ;  
kaza ł  m u  odeprzeć n ieprzyjaaieła .  Ten odznaczający 
się sztab-oficer  r o z s ypa ł  swą  rotę na cmen ta r zu  k o ­
ścielnym za s łon ionym przez sad. zm u s i ł  w mgnien iu  
alka s t rzelców celnych nieprzyjacielskich do cofnięcia 
się, a nas t ępnie  zgodnym a taki em na bagne ty  o d p a r ł  
ich i zmu s i ł  uciekać do swych ludzi.  Eskadra  roz ­
poczęła s t r as zną  kanonadę ,  która która  t rwa ł a  t y l ­
ko kwandrans .  P r zekonawszy się, że wojska  rossyj -  
skie nie p rze l ękną się żadnej  kanonady,  sp r zymie rze ­
ni odp łynę l i  na wiors t  15 od mias tu,  a 23  maja (4 
czerwca) ca ła  e skad ra  n i eprzyjaciel ska p o p ły n ę ł a  do 
Mar iupola .

»Taki  by ł  koniec now ego  czynu bezsi lnej  n i e na w i ­
ści, s k i e rowane j  przeciw sp ok o j ne mu ,  hand low emu  
miastu,  k tór e  w ciągu tylu lat dost arcza ło  Zachodowi  
wyb orn ą  pszenicę,  i z tego powodu w in no  być s zano ­
wane przez Angl ję ,  F r anc j ę  i g ł ów n i e  przez Sa r -  
dynję,  z powodu  ostatnich spędzonych tam chwi l  A L E ­
XANDRA Bło gos ł awi onego ,  k tóry o sypa ł  ich swemi  
dobrodziejs tw y.

» Przy szczególnej  łasce Bożej,  bom ba rdowan ie  s p r a ­
w i ło  na m  m a ł ą  st ratę:  zabito j ednego  kozaka;  po d p o ­
rucznik W o łk o w ,  p r zyko tneude rowany do pó ł -ba l a -  
i j onu za łogi ,  zos t ał  ciężko r an i ony  dwiema  kulami 
sz tuce rowemi t  kontuz jonowani :  zostający przy  g u b e r ­
natorze w o je nny m do szczególnych po ruczcń assessor  
kollegjain.y,  baron  F ran k ,  o d ł a m e m  g rana tu  w głowę,  
i pol i cmaj s t e r  Tagan rogsk i ,  m a j o r  Borzenko,  k tó r emu  
zabito konia ;  r an i ono  12 niższych stopni .  Zb ie r a j ą  się 
obecnie  szczegóły co do l iczby zabitych i r anionych  
mie szkańców;  a także dom ów  spalonych  lub zb u rz o ­
nych.  « (Inw alid R uski).

_ o _ _

WIADOMOŚCI KRAJOWE
J. C. W.  Ks iążę KONSTANTY-FREDER YK-PIOTR Olden- 

b u rgsk i, j e n e r a ł  piech< ty wojsk Cesai  sko-Rossyj sk i ch ,  p r e ­
zes  d e p a r t a m e n t u  r ad y  Pa ń s t wa ,  wczora j  r an o  powr óc i ł  
z Nowćj  Aleksandr j i ,  a o godz in i e  7e j  i p ó ł  z południa ,  
wraz  z Najdos to jn i e j szą  Małżonką  swoją  J. C. W. Księżna 
TERESĄ -  WILHELMINĄ -  FREDERYKĄ - IZABELĄ - SZAR­
LOTĄ i dz i ećmi ,  o puśc i ł  Wa r s z a wę  uda j ąc  się do P e t e r s ­

cenioną  była ,  dziś zwierzchni a sukn i a  nie tyle uwagi  |  
zwraca,  ile myśl  pod nią  zawar ta .  Można brzydko I  
i nieczytelnie pisać, byle p r awda w nak reś lonych  w y - 1 
razach żyła .  byle p i ękno estetyczne s ł o w a  " s t ro i ł o . I  
Słuszn i e  to pod p e w n y m  względem,  lecz kto wie czy i  
a r t ys tów p raktycznych  nie za wiele  już na świacie.  |  
Zresz tą  ludzie ta lentu,  p iór a  kal igraf icznego i rylca,  i  
n i epowinni  się podciągać pod kategor ję  osób wolnO- 
praktykt i jących.  Sztycharz  i l i togr af  niepowir i ien za­
pominać j ak i  pacierz s ł y s za ł  od p rzewodn ików,  k t ó ­
rzy kształci l i  m ł odoc i ane  s i ły  j ego i wskazywal i  d r o ­
gę przyszłych walk  i popisów.  Nie powinn i  oni  z a ­
pominać  wzo rów,  na jaki ch  t al ent  swój  wyrabial i ,  
tkwić to im w pamięci  na zawsze powinno ,  że j ak  
p rawda  zawsze p r aw dą  zostanie,  tak i p iękno  w  a r t y ­
zmie,  z latami ,  z modą  się niezmierna.  Post ępujemy,  
ksz ta łc imy się niezaprzeczenie ,  bo się z as t anawiamy,  
p róbu j emy  n ieus tanni e.  Ale nie s twa rzamy  p i erwias t ­
ków,  n iedaj emy życia no wy m istotom. Ł ącz ym y  czę­
ści i całość znaną  w nowej  suki ence ,  na widok po­
wszechny  wys tawiamy.  Rodzą się kombinac j e  n i e s koń ­
czone,  odcienia ,  kolory  s ł ab sze  i mocniejsze;  lecz rna- 
l e r ja ł y  są  wciąż te s ame,  bo żywio ły  j e  wyrabia j ące  
p r zeob rażeniom nieulegają .  T rzeba  rozu mu  i de l i ka­
t nego czucia,  by niezgubić  się w rozl iczności  n a g r o ­
madzonych dziś m a t e r j a ł ó w  w  każdym zawodzie;  
w sztukach,  w umiejętnościach.  Trzeba  sankcj i  m o ­
żnych i mogących by b u ł aw ę  dowódcy  i dyk tu jącego  
prawa zaszczytnie i godni e  dźwigać.

Pan Fa jans  chce być r e fo rmato rem.  Rzuca tradycje,  
depcze mi s t r zów i nauczyciel i ,  i chce tworzyć  now ą  
szkołę.

Pan F a j a n s  nie będzie czein być pragni e ,  jeśl i  myś l  
jego  tak  śm ia ł a  a ta l ent  n i ewszechs t ronny.  A jeśli  
chce wprowadzać  r e f o rm y  tam,  gdzie mis t rze n ie ty­
kalność  zastrzegl i ,  śmiesznością  się okryje .

Nie jest  to pismo,  nie jes t  dobry  o r n a m e n t ,  gus to ­
wna winieta,  nie jest  obrazek dla dzieci ale i gr aszka,  
żarcik l i tograficzny na t emat  poważny,  k tór ego  dotąd 
nik t  l ekkomyś ln i e  n iedo tyka ł ,  n ikt  tak n iezg rabn i e  
farbami  n iezamazał .

A panu  Fa j ansowi  zda w a ło  się (tak ogłasza)  że 
Modlitwa przez niego naszym dziec iom o fi arowana,  
zaszczep i w nich duch nabożeństw a!!!

WIADOMOŚCI ZA G R M IC m
A N G L J  A.

Londyn i 3  Czerwca. Rząd wczoraj  wieczorem po ­
n ió s ł  w Izbie niższej klęskę.  Pan W. Brow n  p rzed ­
s t aw i ł  mocję  żądaj ącą  przyjęcia sy s temu  dzies iętnego 
w monet ach  angielskich.  Z a p r o p o n o w a ł  on.  aby us t a­
nowiono  mone t ę  s r eb rn ą  s t anowiącą  100  część funta 
sz t er l i nga .  i k l ór aby się na zwa ła  cent, tudzież m o n e ­
tę miedzianą  s t anowiącą  tys iączną część funta i któraby 
naz yw a ła  się mil.

Lord S tanl ey po p i e r a ł  ten wn iosek ,  pan J. B. Smi th  
o świadczył  swoje  zdanie ,  że p lan pana  Brown m u s i a ł ­
by sprowadz ić  ko mpl e tną  r e fo rmę  we wszelkich t r an -  
zakcjach,  tudzież w wagach i miarach,  że zatem lepiej 
by łoby  zw o łać  kong re s  wszystkich na rodów dla p rzy­
jęcia wspó lnego  sys temu.

b u r ga .
—  Książę Neapol i t ański  S erra  C aprio la , wy j ec h a ł  do 

Neapolu .
—  Os oby  które do t ąd  nie o d e b r a ł y  w y g r a n y c h  fantów,  

w czas ie loterj i  w o g r odz i e  Saskim w dniu  4 (t  6) b.  m. od-  
bytćj ,  lub też p o s i a d a j ąc  bi lety,  j e s z c z e  nie  l o so wa ły , —  r a ­
czą po  o d b i ó r  w y g r a n y c h  łantów,  j ako leż dla dope ł n i en i a  
l o sowa n i a ,  zg ł aszać  s ię do  g m ac h u  War sz awsk i ego  t o w a ­
r zys t wa  d o b r o c z y n n o ś c i  pr zy  ul icy Krakowskie  -  P r z e d m i e ­
ście,  w dn iach  9 ( 2 4 )  40  ( 2 j )  i 41 (23)  b. m.  o d  godziny 
56] do  7ćj  z p o ł udn i a .  P o  up ł ywi e  b o w i e m  t ego  t e rminu  
j  o l sze  l o s owa n i e  będz i e  zamknię te ,  a fanty n i eo d eb r an e  
p r z e j d ą  na w ł a s n o ś ć  z a k ł ad ó w  sierot .

—  W e łn a  jeszcze przybywa ,  w dn iu  wczorajszym 
p rzeważono  pudów 851  fun tów 26 ,  wszystkiej  do dnia  
tego by ło  pudów 1 5 ,8 1 6  fun tó w  33;  z t r yków nic  nie 
pozost a ło  z C h e ł m a ,  z innemi  k r a jowemi  tak samo 
będzie.  Do zag ran i cznych  wspó łub i eg an i e  jak rzadko,  
a mianowic i e  sprowadzonych  przez p. Eks t ę jna  zn a ­
komi te ,  bo zaledwie ki lka już pozost ało ,  a i te maj ą 
już swych  nabywców,  dziwić się nie m o ż n a , ’ gdyż 
w tym ro ku  przez n iego dost arczone pos i ada ły  p rzy ­
mioty odznaczaj ące ,  to p rzekonać  może  obywatel i  
o c i ągłych us i łowan iach  jego  i tylo- l etn i ch  za s ł u ­
gach.  po łożonych  w kra ju tutejszym w chodowani t t  
owiec.

0  W tych dniach opuści ła  prasę l i tograf iczną pana 
Fajansa  Modlitwa P a ńska , odbita w kolorach.  Dotąd 
miewa l i śmy  podobne  rzeczy w bogactwach kal i graf i ­
cznych przeds tawiane ,  dziś p. Fujans  na m  to daje 
w najwyższem ubóstwie pisma,  w dziecięcej prostocie 
uk ł adu  o r n am en to w e go  i n iedbałośc i  r ysunkowe j .

Pan  Faj ans  chc ia ł  się odróżn ić  od pop rzedn ików 
swoich w tym rodzaju,  n iemców,  z a p ra g n ą ł  odznaczyć 
się pos t ępem i zamias t  naprzód,  k i lkadzies iąt  k roków 
w ty ł  się rzuci ł .  N i epo jmu jemy celu tego pomys łu ,  
tak n i ezg rabni e  wykonanego .  Dawni  artyści  cu Ojcze 
nasz  wypisywal i ,  czcili mąd rość  i wznios łość  krótkiej  
modl i twy,  k tór ą  Chrys tus  p ie rwszy  o dm ów i ł ,  a przez 
uszanowanie  dla jej S twórcy  i p r awd  w  niej  z aw ar ­
tych,  ustęp po ustępie,  myś f  po myś l i ,  wyraz  po wy­
razie,  st roil i  w szaty najp i ęknie j sze ,  na  jakie zasoby 
sztuki ich wys ta rcza ły .  Pod r ęką  w ła ś n i e  mam y  po ­
dobne dzie ł a  s ł y nn eg o  w swo im czasie kal igrafa  Hein-  
r i gs ’a, sz tychowane  na miedzi  przez VoliFa w Kolonji ;  
a c a ł a  piękność  i tnoc na j a k ą  rylec s ztycharski  w ó w ­
czas zdobyć się u mi a ł ,  j aśnie j e w tej modl i twie,  kilka 
razy pod i nną  postacią powtarzanej .  Cugi  m i a n o w i ­
cie w swych-kl asycznych kształ tach j a ko  wzór  dosko ­
na ły ,  w całe j  czystości  u k ł a du  i poc i ągów dotąd j a ­
śnieją ,  i sądzimy na d ługo,  bardzo d ługo ,  ka l i gra fom,  
sztycharzom,  l i tografom zdrojowi ski em będą z które-  
rego w potrzebie  czerpać naukę  i smak można.

Ubiegłe  chwi le  więcej dla nauk u szanowan ia  o ka ­
zywały.  Umiejętność pięknego pisania  wyżej  niegdyś Kanclerz  ska rbu  dziękując p. Brown że zw ró c i ł  u*

c z a r o w n em ,  ś w ia t  na jpi ęknie j szym,  a lekcje w  d o ­
mu  pań s t wa  Gran icki ch,  na jpr zy jemn ie j szem z a t r u ­
dni en i em;  —  wszystkich  chcia łby kochać ,  wszvtkich 
przytul ić do swej  piersi ,  l i tować  się nad  hiednetni ,  
do pom ag ać  im ile tylko możnoś ć  j e g o  wystar czy,  
s ł o w e m ,  n o w a  ta mi łość,  r oz w inę ł a  w  nim cały za­
sób szlachetności ,  z łożony r ę ką  S t w ó r c y  wn ie ska l a -  
nćj do t ąd  duszy m ł od eg o  Józia .

Późnie j  już,  raz  i d rug i  proszony przez s amą  panią 
Gra n i ck ą ,  zo s t awa ł  u n ich na  h e rb a t ę ,  c zy tywa ł  im 
książki ,  r y s o w a ł  deseni e,  r o z m aw i a ł  z całą  s w o b o ­
dą o sw y ch  za t rudn ien i ach ,  nauce ,  i dalszych w id o ­
kach,  a czas schodzi ł  mu  tak mile,  zwłaszcza w  t o ­
wa rzy s tw i e  panny  Marj i ,  z k tó r ą  ter az  j u ż  mia ł  tyle  
do mówien ia .  W r o d z o n e  zdolności  i n a tu r a lny  j ego  
dowcip ,  podsycane  n i ep łonną  chęci ą podoban ia ,  r o ­
zwijały się tu  coraz to  jaśniej ,  coraz  to  śmielćj ,  nie 
mogąc  się wsze l ako pozbyć tej ,  że t ak  p o w ie m  s t u ­
denckie j  n ie śmiałośc i .

W y ch o d zą c  z do m u ,  zawsze  ob i ecywa ł  sobie t y ­
le na ro zm aw ia ć  z panną Mar j ą ,  da j ąc  jój poznać  sw e  
uczucia najgorętszćj  mi łośc i ,  ale gdy  s t aną ł  przed 
nią,  gdy spoj rza ł  w  te  p iękne  n i ebieskie  oczy,  z apo ­
mn ia ł  języka  w  us t ach ,  odpowiada j ąc  li tylko na jej 
zapytania .  G n ie w a ł  się po t e m  wróc iwszy  do d o m u ,  
ob i ec yw a ł  być śmiel szym d r u g e m  r azem,  a k iedy  się 
to zdarzyło,  robi ł  t ak  s amo jak  wprzódy .

A  i pannę  Mar ją ,  k to  w ie  czy nie bardz i ć j  gn i e ­
w a ł a  taka  j ednos t a jność  rozpoczę t ego  z w y bo rn ą  
s t r a t eg j ą  r om an su .  W p r a w d z i e ,  w iedz i a ł a  ona  aż 
nazbyt  dob rze  o uczuci ach pana  Józefa ,  bo  p r o s t o ­
duszny młodz ien iec,  n i e l edwie  że ka żd em  s ł o w e m ,  
każdym ru c h e m  lub  spo j r zen i em d a w a ł  jej to poznać,  
o dk ryw a ją c  j ak  na d łoni  p i ękną  sw ą  duszę;  lecz ona  
chcia ła  czegoś  więcej  s t anowczego ,  więcej  p e w n e g o  
chcia ła  na jwyraźn i e j s zego  wyznan ia .

W i ę c  też  j ednego  w ieczoru ,  gdy z eb r a ł o  się kil 
ka o sób  w  salonie  p ań s t w a  Gran ick i ch ,  i k iedy p o ­
dziel iwszy się na m a ł e  g r u pp y ,  zaczęła  się między 
n i emi  więcćj  odosobn iona ro zm o w a ,  Maryni a  s p o ­
s t rzegłs zy  s i edzącego na u s t ron iu  Józi a,  zbl iżyła się 
doń ,  i za jmując  sąs iednie  k rzes ło  ode zw a ła  się t r oi  
skl iwie:

—  Czego mi  pan t ak  s m u tn i e  w yg lądasz  od n i e ­
jakiego czasu ?

— Bo w  samej  rzeczy s m u t n y  j e s t e m — od rzek ł  
pociera jąc  czoło.

—  No  i cóż p an u  t ak  dol ega?  —  o d e zw a ł a  się 
pa t r ząc  m u  r z e w n ie  w  oczy.

—  Jeże l i  p r a w d ę  ma m pani  powiedz ieć ,  to  sam 
nie  w iem;  czegoś mi t ę sk no  na s e r cu ,  czegoś mi 
brakuje ,  że pom imo  t ego  iż wczo ra j  a w a n s o w a ł e m  
w  b iór ze ,  j e dn akż e  mc mię  nie cieszy,  n ie  zajmuje. . .

—  A w ins zu j ę  panu.  winszuj ę  serdecznie!  i t y l ­
ko  się g n i e w a m ,  j ak  m o żn a  by ło  nie powiedz ieć  mi  
wczora j  o tern.

—  D zięku j ę  pani  bą rdzo  za t ę  życzl iwość ,  i p r ze ­
p r a sz am  za n i e dba l s two ,  ale bo t eż . . .

—  Co, bo też?
—  Bo tćż  —  kończy ł  smu tn i e  Józ io —  nie  m y ­

ś l a ł e m  aby moja pomyś lność  mo g ł a  co panią  o b ­
chodzić!

—  A  b rzydko ,  pani e  Józef ie ,  nie s p o dz i e w a ł a m  
się t e go  po panu;  j a k że  można  by ło  t ak  p r zypusz ­

czać?

—  J a  —  m ó w i ł  we s t c hn ąw szy  Józ io  —  t e r az  o 
wszys tk i em wą tp ię .

—  A  skądże  to  taka  w ą t p l i w o ś ć  —  powiedz  no 

pan?
—  Skąd!  —  o,  z ewsząd  proszę pani;  ludzie tak 

da lece  odarl i  mię z w iary  i nadziei ,  t ak  wybra l i  j e  
c ząs tkowo z m eg o  s er ca ,  że dziś j e s t e m  j ak  ó w  d o ­
brze zasuszony kw ia t e k ,  k tóry zac ho w a ł  wsze lk ie  d a ­
wniejsze kształ ty  i kolory,  a le  b r a ku j e  m u  życia ,  
b r aku j e  tchnienia .

( Dalszy ciąy nastąp ) .

I



w agę rządu na ten p u nk t  tak ważny,  p ow s t a w a ł  je 
dnak przeciw .szczegółom j ego mocj i ,  u t rzymując ,  iż 
p ro po no w an e  przez  n ią  mone ty  by łyby  za małe .  
zatem n i e do go d ne  w  kurs ie .  Za chęca ł  więc pana 
Br ow n  żeby c o f n ą ł  sw o ję  mocję,  ale ten nie p r zys ta ł  
na to i przy g ł o s o w a n i u  Iż.ha p rzy j ę ł a  j ą  135 g łosa  
mi  przeciw 5t>.

—  Wczoraj  o tw orzony  zos t a ł  w Po r t smou th  nowy 
róz e rwoa r  f ba s s in) ;  m* on 3 3 5  s tóp d ługośc i ,  8 2  sze 
rokości  a 2 9  g łębokośc i .  Szerokość  wejścia wynosi  70 
s t óp .  J e s t  o n  i »50  s tóp d łuższy  niż k tó ryko lw iek  zda  
■wnych ba s senów;  na jego zbudowanie  wysz ło  3 mi 
Ijonv cegieł-.  1 5 2 .3 5 9  s tóp kt ibicznych kamieni  
4 4 . 7 8 3  s tóp kubicznych d rzewa.  7 29  cen tna rów  żela 
za. a koszt ogó lny  w y n o s i ł  6 5 . 0 0 0  fst. Plan u łożony  
zos t a ł  jesBcze w roku  1851.  W z e s z ł ą  sobotę  wprowa  
dzono wodę do no wego  bassenu w który zaraz wpu  
szczany zos t a ł  no w y  jach t  Królowej  k tóry tu zosta 
nie pobity miedzią .  (Ind. Beige).

—  Po przedn io  pan C. B. Lył lon należący do s t r on  
nictwa konse rwacy jnego ,  zapyt a ł  min i s t r ów ,  czy gdy 
by pan Layard  zmien i ł  swoję  mocję  w przedmioei  
nagany  zarządu wewnę t r znego ,  w taki sposób żeby ona 
mog ł a  być co do zasady przyj ętą  przez znaczną część 
większości ,  pozwoli l iby na to żeby ta mocj a roztrząsal i  
była  j a ko  o sobny  wniosek ,  a nie jako poprą wka do przy­
padającego z porządku  p rzedmiotów wn iosku  utwo 
rżenia  komi te tu budżetowego.  Lord Pa lmer s ton  odpo 
wiedzia ł ,  że nie jes t  z amiar em gabinetu przeszkadzać 
w ezcmkolwiek rozp r awom nad mocj ą  pane  Layard 
że zatem sam przeds tawi  Izbie propozycję  odroczenia  
w piątek porządku p rzedmiotów i przys tąpienia  do 
propozycj i  pana  Layard,  k tór ą  tenże może zmienić  jak 
m u  się tylko podoba.  (Neue P reu s .Z e itu n g ).

Londyn 14 C zerw ca. Książe Alber t  o dby ł  dziś 
z wie lką uroczystością i naugurac j ę  nowego  t argu na 
byd ło  i mięso,  k tóry w przyszłości  zastąpi dawny  targ 
Smi thf ie ld.  Ta rg  ten zbudowany jes t  w City of  L o n ­
don i może pomieścić 3 4 , 9 8 0  ba r anów ,  6 , 6 1 6  wo 
ł ów ,  1,421 cieląt  i 9 0 0  wieprzy.

—  Stowarzyszen ie  r e f o rm y  admini s t r acy jne j  od ­
było w  środę  wieczorem w Londyn i e  wielki  meet ing 
w D run y -L ane .  O lb rzymi  ten gmach by ł  w cał em 
znaczeniu tego wyrazu  p r zepe łn iony.  N a j z n a k o m i t s z  
osoby z s t anu  hand lowego,  bank ie rsk i ego,  l i teraci ,  
c z łonkowie  pa r l amen tu ,  znajdowal i  się t am.  Dwie 
mowy ,  j edna  pana  Mor ley.  prezyduj ącego w tern s t o ­
warzyszeniu.  druga  pana Laya rd .  w y w o ł a ł y  żywe o-  
k łask i. Zg romadzen i e  jed nak rozeszło się bez powzię

•cia j ak i egoko lw iek  pos t anowienia ,  tak bowiem z gó 
ry sob i e  z ałożono,  ale um ów io no  się względem p u ­
bl i kowania b roszury  mającej  wykazać b łędy t e r aźn i e j ­
szego sys temu admini s t r acyjnego  przeciw k tórym s to ­
warzyszeni e walczyć zamyśla.

Ju t ro  (w piątek),  pan Layard przeds tawi  w Izbie 
niższej swo ją  mocję w przedmioc i e  r e f o rmy  admini  
s t racyjnej .

D y rek to ro w ie  Banku angie l ski ego zniżyl i  wczoraj  
stopę eskont a  z 4 na 3 i pó ł  pCt.  fa  r edukcj a uprze  
dzouą zosta ła  de facto przez zniżenie ceny pieniędzy 
w City,  nie mog ł a  zatem  wywrzeć ważnego  w p ł y w u  
"a  g ie łd ę .

—  Baron de Bode znany  z d ługo l e tn i ego  procesu 
z rządem o mają t ek ,  do któr ego ro śc i ł  p re tens je  j ako  
syn emig ran t a  f r ancuskiego,  w tych dn iach  zakończy ł  
życie w Londyn ie .  (Ind. Betge).

A U S T R J A.
K raków  l i  Czerw ca. Jego Cesar .  Mość p r zyby ł  tu 

wczoraj  i p r zy j ą ł  hołdy  władz  cywi lnych i wo jskowych,  
szlachty i duchowieńs twa ,  zwidzał  rozmai te  cywi lne  

• wo jskowe zak łady  i 'nas t ępnie  udz ie la ł  posłuchanie .  
D godzinie 5tej  b y ł  obiad,  po k tó rym Jego Cesarsk 
Mość obe j r z a ł  for tyfikacje.  Wieczorem o godzinie  9tej 
była  parada woj skowa,  nas t ępnie  procesja z pochodnia  
mi wy prawiona  przez gminę  miejską .  (/V. P. Z )  

F R A N C J A .
P a ry ż  n  C zerw ca. Cesarz ,  Cesarzow a i książę 

Opor to ,  znajdowal i  się wczoraj  w teatrze o pery  na pier -  
wszćm przedstawieniu  n o w e g o  u tworu  u lubionego  Ve r ­
di, pod t y tułem:  N ieszpory  S ycy lijsk ie .

—  Pan Ihouvene l  ambasado r  Francj i  przy dworze 
Wysokiej  Por ty,  wy j ech a ł  już z Paryża,  udając  się na 
miejsce swego  urzędowan ia .

—  Czytamy w (dem orial des P yrenees:
■ Biega wieść w Pat), że Ge sa r s two lchmość  ma ją  przy­

być do La ux  Bonnes przy końcu  bieżącego miesiąca.  
Podróż  ich odbędzie się i ncogni to .  Cesarz  towarzyszyć 
będzie Cesarzowej ,  pozostawi j ą  w Eai ix Bonnes  i p ó ­
źniej znowu tam p0 nią  przyjedzie.  Spodzi ewamy  się, 
że len proj ek t  podróży przyjdzie do skutku .  To pewna  
że p, Teloz,  archi tekt  z amku  Pa-u, ud a ł  się w zeszłym 
tygodniu do E a u x  Bonnes  i og l ąd a ł  ściśle dom g u b e r ­
natora .

—  Od wczoraj  k r ążą  tu na j smu tn i e j sze pogłoski

względem : I l iszpanj i .  Mówiono  o ucieczce k rólowej ,  
księcia Witor j i  i o og ło szen iu  Rzeczypospol i tej ,  ale zby­
tecznie j es t  przesadzać tak bardzo,  a naw e t  tak śm ie ­
sznie  nieszczęścia tego biednego kra ju,  k tóry i tak nad ­
to podaje  p rzedmiotu do smu tnego  zajęcia.  Powstani e 
w Nawarze nie jes t  tak zupe łn i e  p r zy t ł um ione  j ak  m ó ­
wią r ządowe depesze,  ale nasz rząd okazuje  najszczer ­
szą chęć zapewnieni a  ile to z j ego s t r ony  da się uczy­
nić, bezpieczeństwa p r awego  rządu w Hiszpariji .  B u n ­
townicy z okolic Pampe luny .  którzy u tworzyl i  sk ł ad  
broni  za Py reneami ,  nie znaleźli  jej j uż  kiedy po nią 
przyszli ,  bo sk ł ad  ten zosta ł  s kon f i skowany  przez w ł a ­
dze franenzkie .  Prócz tego w samej stoliev Francj i  ba­
czność władz  obudzona na g ły m  wy jazdem j en e ra ł a  
EIrot (który  w ostatnich dniach wyjecha ł  do>Hiszpanji  
sp o w o do wa ła  a r esz towanie  mnós twa osób należących 
do s t ronni c twa  kar l is t ów his zpańsk ich .  (I. B )

G R E C J A.
A teny S  C zerw ca. W dniu 3 czerwca z rana  le t  

Król.  Wy s.- książę i ks iężna Brabanc j i ,  w towarzy 
Stwie pos ł a  belgi jskiego przy naszym dworze,  przy 
byli ze S m y r n y  do Pyreus .  Nasz król  nie ud a ł  się na 
przywi t anie  dostojnych gości do Py reus ,  dla tego za 
pewne  że t am znajduj e się wojsko okupacy jne  anglo  
f rancuskie ,  ale p o s ł a ł  do tego po r towego  miasta  je 
dnego ze swoich adjut anlów .  O godzinie  w p ó ł  do dzie 
siątćj wieczorem,  dostojni  podróżni  udali  się do zam 
ku król ewskiego,  a po pó ł nocy  przy św ie tnym blasku 
księżyca, w t owarzys twie  Jego Kr.  Mości pojechal i  na 
Akropol i s .  W dniu  4 czerwca pos łowie  Prus ,  Rossji  
Austr j i ,  Bawar j i ,  Anglj i  i Francj i  mieli  zaszczyt p r zed­
stawić się ks ięs twu Imć.  W tymże dn iu  dw ór  ze swe-  
mi dos tojnemi  gośćmi  ud a ł  się do n iedal ek iego od 
Aten le tniego z am k u  królowej ,  gdzie bawiono  do pó 
źnego wieczora.  W nocy zaraz księstwo Ichmość Bra- 
bancev powróci l i  do Pyreus .  udając się w dalszą po ­
dróż,  maj ąc  zwiedzić l iczne miejsca,  s ł a w n e  z dawnej  
ub nowej  his tor j i  tego kra ju.

—  Rozchodzą się tu niezl iczone wieści  o u z u p e ł ­
n ieniu gabinetu,  ale j ak  się zdaje wszystkie są  z a ró ­
wno  bezzasadne,  pon ieważ  p ierwszy min is t e r  niczego 
bardziej  n ie  obawia  się, jak pot r zeby podzie l enia  się 
w ładzą  z k imko lwiekbądź .

—  Od ki l ku dni w Ampelul i  niedal eko wyspy Sa-  
laminy znajduj e się sześć s t atków wo jennych  mniej  
szych i większych aus t r jackich ,  k tóre  oczekuj ą  na ar -  
cy-księcia Ferdyuanda -Maxymi l j ana ,  brata ce sa r sk i e­
go, k tóry j uż  od ki lku dni m i a ł  tu przybyć z oddzia 
ł e m  floty aus t r jackiej .  Jak  mówią ,  przybycie Jegi 
Ces. Wysokości  spo tk a ło  pewne  t rudności ,  k tórych  
powodem ma być zajęcie Grecji  przez wojska mocars tw 
zachodnich.  (Neue P r. Zeit.)

H O L L  A N O J A.
-  Druga Izba s t anów j encra lnyeh  przyjęła  na po­

siedzeniu 14 b. in. p ie rwszy  a r t y k u ł  p rawa  o zn i e ­
sieniu op ła ty  od miewa,  większością 42  g ło sów prze 
ciw 19, a nas t ępnie  c a ł e  to p r aw o  w o to w a ła  wię­
kszością 4 2  przeciw 2 2  g łosom.  Mówi l iśmy że ten 
proj ek t  p r aw a  sp o t ka ł  w Izbie s i l ną  opozycję,  która  
ł a two daje się wyt łumaczyć,  pominąwszy wsze lk i e in-  
teresa s t ronnicze ,  s amem rozpa trzen iem się w t r u d n o ­
ści pozycji ,  w j aki ej  za naszych czasów zna jduj ą  si 
wszystkie rządy kons tytucyjne .  Mają  one  we wszyst  

ich szczeblach adminis t racj i  do zwalczenia dwa si lne 
prądy wp ros t  sobie przeciwne.  Z jedne j  s t rony ciągł e 
powiększani e się wyda tków,  sku tk i em postępu cywi ­
lizacji i coraz większych wymagań  dobrego bytu mo 

alnego i ma t e r j a lnego  ludności ,  z drugiej  n iep rze­
zwyciężoną niechęć,  ob jawia j ącą  się zawsze i lekroć 
idzie o u tworzeni e  nowych ź ród e ł  dochodu,  wpro wa  
dzenie no wych  podatków*. Ta podwójna  dążność aż 
nadto wyraźna ,  t ł umaczy  dostatecznie pos t ępowanie  
tych,  którzy wzb ra n i a j ą  się zezwolić na  znies ienie  j a ­
k iegokolwiek is tniejącego poda tku i już  przez czas i 
zwyczaj uświęconego.  Ł a t w o  j es t  bardzo zmniejszać 
ź ród ła  dochodów publ i cznych,  ale bardzo t r udno  za­
stąpić j e  innemi .  (Independance Beige)

H I S  Z P A N J A.
M adryt 9  C zerw ca. Posiedzenie  kor f ezów było 

dziś bardzo i nt eresuj ące;  najpr zód pan Sant a  Cruz,  
by ły  min is t e r  sp r aw wewnęt r znych ,  p ro t e s t ow a ł  n a j e ­
nergiczniej  przeciw tym którzy by twierdzi l i ,  że on 
jest nieprzyjac i elem mil icj i  n a rodowe j  i do wiód ł  fa­
ktami ,  że więcej może niż k tokolwiek  inny  czynnie 
p r z y łoży ł  się do organizacj i  i u zb ro j en i a  tej milicji .

Dalej  na zarzuty ogólne czynione no w y m mini s t rom 
przez pana Ruiz Pons,  iż nie powinni  byli  przyjąć u- 
działu w gabinecie ,  pan Mar t inez Alonzo,  nowy  m i ­
n is ter  spr awiedl iwości ,  od powiedz i a ł  dość zręczną 
protestae ją  przeciw wszelkiej  i n t eresownośc i ,  i dodał ,  
że owszem Izba i kra j  powinny  być wdzięczne n o w y m 
min i s t r om za to,  że przyjęl i  ciężar któr ego drudzy 
znosić nie chcicfi,  i że na l eża łoby  za t r zymać się z s ą ­

dem o now ym gabinec ie ,  dopóki  czyny j ego  nie okażą 
jego dążności  i zdolności .

Następnie zażąda ł  g ło su  by ły  min i s t e r  sp r aw za­
gran icznych  pan Luzur iaga ,  dla usunięcia  zupe łn i e  
swoje  osobistości  z tych rozpraw.  Chci anoby  wiedzieć 
dla czego u sunę l iśwy  się z gabinetu,  otóż co do mnie.  
oświadczam,  że nie m i a ł e m  żadnego innego powodu,  
prócz że tak mi się podoba ło  uczynić.  Oświadczenie  
to przyjęto śm iec hem  i ok laskami .

Part Madoz.  Imię moje tak Często ws p om in an e  by­
ło w ostatnich ki l ku dniach,  że sądzę po tr zebą  dać tu 
na j zupe łn ie j sze  obj aśni en ie  c a ł ego  mego pos t ępowa­
nia w p r o w a d z e n i u  i n t e r esów ska rbu .  Wszed ł em ja 
do w ładzy  aby jej z jednać odcień żywszy s t ronni c twa  
p rog res i s t ów,  bo s ądz i ł em ,  że tym tylko j edynym 
sposobem można  u tworzyć  p rawdz iwą  większość 
w t e m  zgromadzeniu .  Ten mój  pro jek t  nie u d a ł  się i to 
samo już  dostateczne by łoby  do sk ło n i en i a  m n i e  abym 
się z r z e k ł  mojej  posady minis t ra .  Wytłumaczę  się je -  j 
dnak względem n iektórych jeszcze szczególnych ok o ­
liczności.  Co się tyczy f i nansów,  p rzys ięgam,  że uczy­
n i ł em  wszystko ćo tylko uczynić można było ,  aby 
wynaleść  pot rzebne  dla k ra ju zasi łki ,  nie moja wina 
jeśli ciągle mu s i a ł em  się spotykać  z p ropozyc j ami  nie-1 
podobnemi  do przyjęcia.  •

O b ja w i ło  się powst an i e  w Ar ragon j i ,  r a d z i ł e m ]  
wtedy księciu Witor j i ,  aby w y p ra w i ł  przeciw p o - l  
w stanco iń część milicji  Madrytu.  (Braw o! Brawo!)  ; 

Książe W i t o r j i  (z żywością) .  Proszę o głos .
Pan Madoz.  Jes tem p rzekonany ,  źe nie ma n i ebez - l  

pieczeństwa któr egoby nie zd o ł a ł  pokonać  książę W i -1 
torji na czele milicj i  Madrytu i innych p rowinc j i .  ( N o - 1 
we oklaski) .  !

Nakoniec co do os t atni ego dekre tu  w przedmiocie  | 
nilicji  n a rodowe j ,  oświadczam,  że od samego począ­

tku pow s t a w a łe m przeciw n i emu  bez wa run ko wo  w r a ­
dzie gabinetu.  Mus i a ł em usunąć  się uj r zawszy,  że 
chciano tu nawe t  uczynić z tego kwest ję  gabinetową.  
Co do mojego teraźniej szego położen ia ,  j edno  tylko 
mariV do powiedzen ia :  Jes tem n iezmiennym przeci­
wn ik iem wszystkich odcieni  s t ronn ic twa  * modera ty -  
s tów.  Ca ł e  moje życie należy do sp r awy  l iberalnej .  
Jeśli nowy  gab ine t  będzie b ro n i ł  tej sp r awy ,  może 
być pewien  wszelkiej  mojej  pomocy,  ale w p rzec i ­
wnym razie o świadczam,  że znajdzie we mn ie  n i e u ­
giętego i zaciętego przeciwnika.

Książe Witor j i .  Oddaję  spr awied l iwość dob rym 
chęciom i pa t r jo tyzmowi  parta Madoz.  Ale kiedy mi 
radzi ł ,  żebym w y s ł a ł  gward ję  na rod ow ą  madrycką ,  
powiedzi a ł em mu  i to by ło  najzupe łn ie j szą  pr awdą ,  
że krok ten nie jes t  wcale pot r zebny.  Gdyby tego bv- 
ło potrzeba,  ręczę, że bez t rudności  bv łbym poc i ągnął  
a sobą wszędzie gdziekolwiek wypad łoby  walczyć 

przeciw powst ańcom,  nie tylko gwardj ę  na rodową  
Madrytu,  ale nawe t  dzieci. Niepozostałby w mieście 
ani j eden  17sto- le tni  ch łopak.  Mój przyjaciel  pan Ma­
doz może mi  wierzyć,  jeszcze raz oddaję sp r awied l i ­
wość jego patr jotyczności ;  ale niech wierzy,  że i ja 
znam mo je  r zemios ło ,  i dla tego to a nie dla jakiej  
bądź innej  przyczyny,  nic poszed łem za radą mego 
przyjaciela,  j e n e r a ł a  Madoz. (S ło wa  te obudz i ł y  p o ­
wszechną wesołość  w Izbie).

Marsza łek  O ’Donnel l .  Niech mi  także wo lno  będzie 
powiedzieć ki lka s ł ów  m em u  da w nem u  koledze paiiu 
Madoz. Z  ki lku s ł ów  j ego  inożnaby wnosić ,  że do ­
s t rz eg ł  w gabinec ie  jaki  żyw io ł  ws t eczny i możeby 
kto mn ie  samego  kiedy o sądzi ł ,  żc by ł em tym żywio ­
łem. Wolę  zatem zapobiedz padobn emu  oskarżen iu ,  a 
na to dos tatecznem będzie oświadczyć,  że od p ie rwsze­
go dnia  wejścia do gabinetu s zanownego  pana Madoz,  
nic by ło  ani  j edne j  kwcst j i  w k tór e jbyśmy  nie byli 

sobą zupe łn i e  zgodni .  Od pierwszego dnia  o św iad ­
czyłem m u  wpros t ,  że p r zychyl am się do wszystkich 
ego f inansowych propozycj i .  G łó w n y m  ty tu ł em pana 

Madoz do s ł awy ,  jest  p r aw o  o przedaży dób r  n a ro d o ­
wych.  Niech więc sam powie,  czy gdy  p r zeds t awi ł  tę 

west ję na radzie m in i s t r ów ,  nie odpowiedz iano  mu 
ednog ło śn i e ,  że wszyscy mini s t r owie  zgadzają się na 

tę myśl  zbawienną.
Pan Brui l  nowy  mi n i s t e r  ska r bu ,  ma naj lepsze 

nadzieje;  dziś z rana  o dby ł  on d ług ą  konfer enc ję  z pa ­
nem Drucke r  Wpr/ .cdmińcie missj i ,  która  sp rowadzi ł a  
do Madrytu  tego zręcznego finansistę.  Zachęcony s ł o ­
wami pana  Bruil .  pan Drucker  p o s ł a ł  dziś zaraz de ­
peszę telegraf iczną do Ams terdamu  i nie by łoby  nic 

z iwnego gdyby kapital iści  t egomias t a  Hol landj iwZię-  
udzi a ł  w bardzo znacznej  pożyczcze. Minis t er  liczy 

a pewnó ,  że mu  nie z abrakni e  funduszów na w y p ła ­
tę pó łrocza  d łu gu  pr zypadaj ącego w końcu  b. m.  J e ­

nie będzie m i a ł  innych  kap i t a łów,  użyje w ła snych  
swoich funduszów,  a jegó przyjaciele i k an to r  eskon 
towy w Saragos ie  dópe łń i ą . r e s z ty .  Jeśli  ta operacj a 
się uda,  pan Brui l  ufcySka przez n i ą  n i ezmie rny  k r e ­
dyt,  bo już daw no  nie zdarzy ło  się żeby kup ony  wy-



■ p łacone by ły  ściśle na terminie, 
j —  Jak to można było  przewidywać, większa część 
[dzienn ików  madryckich atakuje nowy gabinet. Ale 
| Clam or Publico  okazał chwalebny takt, zachowując  
|  milczenie, bo w okolicznościach w jakich się Hiszpa- 
I uja znajduje, należy czekać czynów ministrów, aby o 
[n ich  sądzić bezstronnie.
| Pan Aguirre były  minister sprawiedliwości, wró-  
I c i ł  do sw ego  zawodu adwokata. Może on p o p e łn i ł j a -  
I kie błędy będąc ministrem, ale nie można zarzucić mu 
I żeby się w zbogacił  kosztem państwa.
[ Dowiadujemy się w tej chwili że nader ważne pro- 
I pozycje przedstawione zostały rządowi. Jeden dom 
I handlowy angielski ofiaruje rządowi madryckiemu po-  
I życzkę 1 0 0 0  miljonów realów, z poręczeniem na do- 
|  brach narodowych jakie Hiszpanja posiada na wyspie  
[K ubie . Te dobra jak się zdaje, są niezmierne. Nie wie-  
|  my jeszcze czy rząd przystanie na udzielenie tej rękojmi. 
| S łychać że pan Sagasti ma być m ianowany inten-  
[dentem  pałacu, w miejsce pana Martin de los Heros, 
| a  gubernatorem Madrytu w miejsce pana Sagasti,  ma 
[b yć  pan Cardero, który niedawno w ys łan y  został do 
| Malagi dla przytłum ienia  tam powstania.
: Minister skarbu żądał dwóch dni do zdecydowania
[s ię ,  czy projekt pożyczki przymusuwćj 2 0 0  miljonów  
| ma być cofnięty, lub zmodyfikowany.
! —  Czytamy w lndependan.ee Belge: Depesza ?. Ma­

drytu 13go b. m. donosi, że na posiedzeniu kortezów  
w tym dniu pan Brnij nowy minister skarbu ośw iad-  

| czy i,  że nie ucieknicsię  do przymusowej pożyczki chy­
ba w ostateczności nie przedstawiającej żadnego środ­
ka ratunku. Na posiedzeniu poprzedniego dnia, kor-  

f tezy znaczną większością odrzuciły propozycję żądającą 
nagany dla now ego gabinetu.

Taż sama depesza m ów i, że rząd d on iós ł  kortezom  
I o zarządzeniu przez władze francuzkie aresztowania 
znacznej liczby karlistów z Nawarry. Potwierdza się 
prócz tego o rozproszeniu powstańców nawarskich. 
Zdaje się jednak że w Kastylji nie tak zupełn ie  p o w o ­
dzi się wojsku lądowemu. Tamtejsi powstańcy zatrzy­
mali i spalili pocztę która w yruszyła  z Paryża 9go  i 
dyliżans wyprawiony z Madrytu lOgo, to wyjaśnia nam 
w najprostszy sposób dla czego dotąd nie otrzyma­
liśmy sprawozdania o dokończeniu posiedzeń korte­
zów 7. dnia 9go. To przerwanie korespondencji dało  
w Parvżu powód do najdziwniejszych pogłosek ,  ale 
depesze telegraficzne dostatecznie zaprzeczyły prawdzi­
wości tych zatrważających wieści.

—  B iegały  w Madrycie pogłosk i o nowych zmia­
nach w gabinecie. Pan Salustiano Olozaga ma objąć 
w vdział spraw zagranicznych, p. Caballero spraw w e­
wnętrznych, a p. Calatrava skarbu. Objaśnienia otrzy­
mane z najpewniejszych źródeł zaprzeczają najformal-  
niej wszystkim tym pogłoskom . Jednakże powszechnie  
mniemają, że n iedługo utworzy się gabinet, w którym 
ważną osobą będzie pan Olozaga. (Indep. Delge).

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
—  Piszą z Terapji 17go maja:
Zawarty został kontrakt między rządem tureckim  

i panem Lionel Osborn, względem urządzenia telegrafu 
podmorskiego, który połączy Dardanele z Egiptem.

—  W Sm yrnie spodziewano się co chwila przyby­
cia eskadry austrjackiej pod rozkazami arcy-księcia  
Ferdynanda Maxymiljana. (Jour, de S t. P e ter .)

W Ł O C H Y . !
Neue P reu ssisch e Z eilun g  ubolewa żc prawo o kla­

sztorach zostało zatwierdzone przez izby sardyńskie. 
gdyż odrzucenie tego prawa by łoby  przywróciło dobrą 
harmonją między Piemontem i Austrją. ta ostatnia 
bowiem byłaby gabinetowi kon serw atyw nem u , uczy­
niła wszelkie  m ożliwe ustąpienia w kwestji sekwestrn  
posiadłości lombardzkich w ychodców. (J. de S t. P.)
_ J  lii*— L. 1  - "  " I 1 " ■"H." ' I.

L IS T  T A D E U S Z A  P A D A L IC Y .
(Do p a n a  Ju l jana  B ar to szew icza .  O k ro n ik a c h  Wieliczki i 
G rab iank i,  w y d a n y c h  przez  kom isję  Kijowską,  u s ta n o w io n ą

dla r o z p a t rz e n ia  s t a ro d a w n y c h  ak tów ).
( C i ą g  d a l s z y ) .

Ale jeś li  przyznamy, że Brzuchowiecki b y ł  z ręki 
Zaporożców, na nim też om ylil i  s ię on i najbardziej. 
Od czasu jego hetmaństwa, Ukraina już wyraźnie na 
dwie rospada się p o ło w y .  Żadna nie ma s i ły  zam y­
ślać o niezależności i szerzą się coraz bardziej partjc 
polityczne. W p ły w y  Kossji i Polski kolejno działają  
na nie. Za-Dnieprska Ukraina trwa w posłuszeństwie  
Rossji, tutejsza pod władzą Rzeczypospolitej.  Ten i ów  
hetman rości prawa do całej i stąd wojny ustawiczne 
wewnętrzne. Lud i Zaporoże wymagają swobód, a 
hetmani związani protekcjami lub ujęci obietnicami,  
przeniewierzają się ludowi, oszukują go i starają się 
utrzymać przy władzy przez przekupstwa. Każdy z he­
tmanów rozumie dobrze, iż w rozdzielonej Ukrainie

—  4  —

[w ładzy utrzymać nic będzie mocen. stąd idzie wojna  
na współbraci.  Tak Chmielniczeuko p on iós ł  wojnę  
za Dniepr na Som ka, Som k o znowu ku Czehryriowi 
podstąpił w odwecie. Kroi Kazimierz z Tcterą po­
szed ł znow u za Dniepr na Brzuchowieckiego; ten zaś 
nawzajem, wsparty przez Rossję, idzie na Doroszen- 
ka. Przerywa się tu już wątek dążeń ludowych u oso­
bionych w Bohdanie Chmielnickim i trwają krwawe  
walki, podżeguione obcą intrygą i prywatą: naród za­
mienia się w narzędzie, s łuży li tylko osobistym ce­
lom hetm anów. Wieliczko dość szczegó łow ie  opisuje  
pochody na Ukrainę za Dniepr, króla Jana Kazimie­
rza, ale krótko i niejasno tłumaczy przewinienia  
Brzuchowieckiego względem ludu po powrocie jego  
z Moskwy. O warunkach na które się tam zgodził i 
podpisał,  zmieniających z gruntu stan polityczny za- 
Dnieprskiej Ukrainy, nie wspomina wcale. Nie m ó g ł  
ich nie wiedzieć, bo były  now e i nader ważne. A n-  
druszowski traktat Rzeczypospolitej z Rossją, oddzia­
ł a ł  równie niekorzystnie na Ukrainę i do mnogich  
jej klęsk d o łą czy ł  jeszcze jedną, zbratanie się Doro-  
szenka z Tatarami, a nakoniec poddanie się pod zw ierz ­
chnictwo Porty.

Wieliczko dość szczegółow ie  opisuje śmierć B rzu­
chow ieckiego i usiłowania Suchowieja ku pochwyce­
niu hetmańskiej władzy za Dnieprem. Warunki przy­
jęte od Rossji przy postanowieniu hetmanem M noho-  
hresznego, nazywane paktami g łuchow skiem i,  są tu 
wypisane d os łow nie .  Potem autor określa położenie  
Doroszenka, niepokojonego przez Zaporożców, w y­
rzucających mu ciągle wojnę wewnętrzną, je g o s to su n -  
ki z Polską, zaciąganie do wojny hord krymskich, i 
nakoniec odpadnięcie jednej po łow y  przed-Ónieprskiej 
Ukrainy od Doroszenka i wybranie w Humaniu he­
tmanem Chanenka. Następnie w rozdziale XI zamie­
szcza d osłow nie  instrukcję daną komisarzom polskim  
do traktowania z Doroszenkiem w Ostrogu, opisuje  
chytre jego usi łow ania  ku przedłużeniu ow ych u k ła ­
dów, lecz gdy Chanenko uprzedził Doroszenka w przy­
jęciu podanych punktów i zatwierdzony został hetma­
nem, natenczas Doroszenko pozbawiony zewsząd po­
mocy, narażony wszystkim okolicznym sąsiadom, 
poddaje się uroczyście pod protekcję Porty. Cały ten 
zagmatwany sam przez się perjod wypadków, W ie l i ­
czko opisuje dość szczegółow ie  i załącza wkońcu dwa 
listy króla Michała, z których pierwszy, tłumaczy dla 
czego zaniechane zostały  układy z Doroszenkiem  i 
przystąpiono do zatwierdzenia takowych z Chanen-  
dem; drugi zaś streszcza nadane prawa i przyw ileje  
tak mieszkańcom Ukrainy jak i wojsku zaporożskie-  
mu, zatwierdzone przez komisarzy ze stron obu znaj­
dujących się na zjeździć w Ostrogu, 2 września 11>70 
roku, przy którem nadto dołączona jest  i C on stitu cya  
tg komisję oprobującu.

Ciekawy jest także list Doroszenka, 11 lutego 1671  
roku do Zaporożców pisany. Tłómaczy on tam ob­
szernie powody które go s k ło n i ły  do poddania się Por­
cie i obwinia Zaporożców: dla czego protegują w szyst­
kich innych hetm aoów za-Dnieprskich, naw et Cha­
nenka, a jego, prawego następcę Bohdana C hm ieln i­
ckiego, prześladują i n ienawidzą1? Zaporożcy tak zo­
stali obrażeni tym listem, iż posłańca odprawili bez 
odpowiedzi.______________ _____________________________

Jeden z naszych korrespondentów p rzy s ła ł  nam  
wierszyk, który chociaż okolicznościowy tylko, zamie­
szczamy z powodu lekkości dykcji i łatwości rym ow icr-  
sza.

PRZYGODA NOCNA.
„Po co kupować s iod ło  do uzdeczki?«
Stare i mądre powiada przysłow ie ,
A że w istocie mądre co się zowie,
Jak posłuchacie ,  przyznacie bez sprzeczki. 
S p a łem  ja dzisiaj w pańskim gabinecie,
W betach po uszy jakby jaki szołdra;
P osłan ie  śl iczne— atłasowa kołdra,
Ot s ło w e m  łóżk o  najpyszniejszc w świccie.
Ale przepraszam— w łaśn ie  żc nic  łóżko:
Bo to jest jakaś sofa bez poręczy;
Nie ma w co oprzeć nogą ni poduszką,
Więc cz łow iek  ciągle budzi się i mięczy.
P ow iem  dla czego:— w g łow ach  była  figa, 
Proszę się nie śm iać— nie marynowana,
Figa prawdziwa— dobrze hodowana,
Bujna, zielona, jak palec łodyga;
W  nogach, na koźle, sportsm enowskie godła ,  
S iod ło ,  popręga i mundsztuk u siodła,
Więc gdy się cz łow iek  w górę trochę poda, 
Poduszka leci i zagraża figę 
Pogniecie  liście lub złam ie  łodygę,
Kto lubi kwiaty więc i figi szkoda.
Kiedy zaś znowu na d ó ł  się posunie,

fam  k oz io ł  z s iod łem , więc to wszystko runie, 
A upadając, z większą jeszcze szkodą.
Przewróci krzesło  i miednicę z wodą.
Trzeba więc b y ło  skupiwszy odwagę  
Ciągle zachować ścisłą  rów nowagę,
Dopókim nie sp a ł  jakoś to się w iodło .
S ta ły  spokojnie i figa i siodło ,
Ale gdy człow iek  snem się już rozmarzv,
Często niechcący przypadek się zdarzy.’
S en n e  widziadło jest to rzecz nie nowa;
Nie wiem z pew nością  co mi się p rzy śn i ło ,
Coś się tak dziwnie ro iło ,  marzyło,
Niby wyprawiam żonę do Krakowa,
I gdy tak mile kołyszę się we śnie.
W d ó ł  się na sj f ie  zsunąłem  niewcześnie.
Huk, brzęk, plusk powstał,  zerw ałem  się z łóżka, 
A w tern na figę upadła poduszka.
Poduszka miękka fidze nie zaszkodzi,
Lecz nie o figę nateraz tu chodzi:
Więc zapomniawszy na chwilę o fidze, 
Przecieram oczy i cóż ja to w idzę!
Przeklęty k oz io ł  w p ad ł z siodłem  w miednicę.  
Miednica, znow u, zmienia się w krynicę,
A z tej krynicy szeroką i d ługą,
Przez cały pokój płynie  woda strugą.
Szczęście, że wszystko pozostało całem ,
Lecz ja od piątej już wcale nie spałem  
l resumując wszystkie te wypadki 
Spotkałem  zaraz następne zagadki:
Dla czego w życiu wszystko idzie sprzecznie,
I z łe  się z dobrem przeplata koniecznie?
Proszę, naprzykład, co tu komu braknie,
Co dusza pragnie— co c ia ło  załaknie,  
Wszystkich rozrywek, zabaw co nie miara.
S tó ł ,  wino dobre, preferans, cygara,
Gawęda, śmiechy, książki i gazety,
Muzyka, tance, prześliczne kobiety,
A dla spoczynku i m iłego  wczasu  
Pokój daleki od wrzawy, hałasu;
Czemuż gdy w szyscy tutaj mną zajęci 
Nie wypuszczają niczego z pamięci  
Żeby mię w szelką otoczyć wygodą,
Licho nadało tę miednicę z wodą?
I gdy mi wszystko tak się dobrze ręczy,
Czemuż ta sola była bez poręczy?
Na co pan Henryk w gabinecie trzyma.
S io d ło  na koźle— gdy wierzchowca niema?  
S io d e łk o  piękne, i nie lada szkapa.
Podeń się przyda— więc kochany papa 
Niechaj dla zięcia, in gratiam wnuka,
Dziarskiego źrebca w powiecie wyszuka,
Z lego w yniknie sens moralny taki,
Że przyjdzie kupić— konia do k u lb a k i!

A ....t B.

WIADOMOŚĆ I»LA WŁAŚCICIELI Cl'URU- 
W SI I  OLEJAHM.

Są do  zbycia dw ie  m ach in y ,  z k tó ry c h  j e d n a  m a ło  co  u-  
żyw ana ,  p ra w ie  now o,  a to p o d w ó jn a  p o m p a  do  p r a s s y  h y -  
draulicznój m a ją c a  d w a  w iększe  i d w a  m a łe  tłoki p o d lu e  
na jn o w szś j  konstrukc j i  u r z ąd zo n e  do  łąc z n e g o  lub  o d d z ie l ­
n ego  dzia łania ,  która m oże  byó  u ży tą  do o b s łu g i  p r a s s  h y ­
d ra u l ic z n y c h  w  fab ry k a ch  cukrą .  2) P ra s s a  hydrau l iczna ,  le­
żąca, uży w an a ,  ze  sk rzyn ią  p r a s s o w ą  o p o d w ó jn y c h  ś c i a ­
nach  dla  o d g rz e w a n ia  za p o m o c ą  p a r y  w iodzoną ,  do  którój 
na leży  także oddzie lna  skrzyn ia  z lan eg o  żelaza, p rz e z n a c z o ­
na  do  o d g rz e w a n ia  p a r ą  b la tó w  p ra s s u ją c y c h  i 4 8  sztuk 
ty ch że  b la tów  z ku tego żelaza w y ro b io n y c h ,  co wszystko  m o ­
że b y ć  z a s to so w a n e  do  w y tłaczan ia  oleju. Oba te p r z e d m io ­
ty m ożna  w idzieć  w  k ażdym  czas ie  p rzy  ulicy Gęsićj  Nro 
2 4 9 2 6  w tak  zw anś j  L udw isarn i .

Skład win J ó ze fa  Si ol/in
przy  u licy  M iodow śj  w  p r o s t  OO. K a p u c y n ó w  eg zys tu jący ,  
p r z e n ie s io n y m  zosta ł  na róg  ul icy  Długiej  i K rasińskiego p la­
cu ,  do  d o m u  w ła s n e g o  p o d  Nro 5 4 7 a  w p r o s t  ka ted ry  Sćj 
T ró jcy .

PRZYJECHALI do W ARSZAW Y.
H. K r a k . C iem niew ski  R om uald  ob .  z Sm zocka.  D ę b o w -  

ski T y tus  ob. z N acpo lska .  — H. D rezd . D om ańsk i  D am azy 
ob .  z Z a le s ia .—  H. W ileń . Glinka Mikołaj  ob. z Susk .  — H. 
R zym . 5kó rk o w sk i  T e o d o r  o b .  z W ło c ław k a .

WYJECHALI z WARSZAWY*
Bardziński  F lo r jan  ob .  do  Bielic, D ębsk i  F ra n c i sz e k  ob.  

do  Psar ,  K om ie ro w sk i  K ons tan ty  ob .  do  K lem b o w a ,  W asiu-  
t iński L e o n a rd  o b .  do  P ro m n y .

T E A T R  W I E L K I .  Jutro: P aqu ita .
Dziś rano stopni ciepła 13, wczoraj w  południe 12.
W ysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 3.
PERSPEK1YW Y TEATRALNE w yna jm uje  op tyk  Pik, ułici 

Miodowa Nr. 479. v

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Nnmer 4 8 m y
i P rze g lą d u  R oln iczo-H an dlow ego i  P rze m y s ło w e g o :

W  D rukam i J  l l n j e r .  —  Wolno drukow ać.  —  W arszaw a dnia 8 [20J C z erw c a  1855 ro ku .  — S ta r szy  C enzor  F. S o b i e s z c z a ń s k i.


